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Mowa żałobna nad trumną ś. p. Marsz. Piłsudskiego
Po nabożeństwie za duszę ś. p. Marszalka 

Piłsudskiego w katedrze św. Jana w dn. 17. V. 
JE. X. Józef Gawlina, Biskup Polowy wygłosił 
następującą mowę:

W Imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen. 
„Aż do śmierci walor dla sprawiedliwości11' 

(słowa wyjęte z Pisma św. Jer. Sy- 
rach 4, 33).

Narodzie Polski, okryty żałobą!
Przez ulice Stolicy Polski, od Belwederu do 

Katedry św. Jana idzie po raz ostatni — Pierwszy 
Marszałek Polski, Józef Piłsudski. Idzie na od
poczynek wieczny, na adorację wieczną Wielki 
Wódz i Wielki Samotnik.

Za trumną w nieutulonym bólu i żalu idzie 
rodzina najbliższa, idzie rodzina ideowa, za trum
ną kroczy Majestat Matki Ojczyzny i miłość Mat
ki Kościoła.

— I grają im dzwony — ze wszystkich ko
ściołów — ogromne, tętniące, podniebne...

Odzywa się z góry Lecha dzwon Wojciech 
spiżowem sercem swojem. Jęczy i płacze na Wa
welu Zygmunt, i razem z nim rozdzwoniły się 
i zagrały żałosną mełodję dzwony we wszystkich 
świątyniach polskich. Grają na Polskę całą uro
czyste Reąuiem, a wołają imię, pamięć, myśli 
i czyny Zmarłego, który stanął dziś przed ołta
rzem Katedry św. Jana, aby po raz ostatni na 
tej ziemi zasalutować przed Panem życia 
i śmierci.

„Przeżyłem szereg długich łat, 
Wałcząc za świętą sprawę swoją. 
Rycerską młódź powiodłem w świat,

WINA MSZALNE
W. GŁOWIK

Gdy padlo wielkich wezwań słowo 
Skórzany barki gniótł mi pas, 
Pierś mi uciskał ciężar zbroi, , ’
I najpiękniejszy życia czas 
Oddałem świętej sprawie swojej.

„Więc gdy odpocznę w wiecznym śnie 
Niech Nieskończoność wita mnie!'

„Aż do śmierci walor dla sprawiedliwości11 — 
tern hasłem przewodniem kierował się Józef Pił
sudski w calem życiu swojem. Odkąd po raz 
pierwszy zetknął się z najeźdźcą, szlachetna dusza 
jego rwała się do czynnej pracy, a ramię prę
żyło się do walki o sprawiedliwość.

„Aż do śmierci walor dla sprawiedliwości11 
— przemówił Duch Boży do duszy młodzieńczej, 
która szlachetna i prawa, odezwała się radośnie 
do Boga Najwyższego: „Walczyć będę aż do 
śmierci!11

I stała się nad Nim ręka Pańska i upodobał 
Go sobie Bóg i naznaczył czoło Jego stygmatem 
wielkości i kazał Mu spełnić posłannictwo w na
rodzie naszym.

‘I wierzył Józef Piłsudski w powołanie swoje 
i wierzył w sprawiedliwość Bożą. Wiedział, że 
narody nie mają duszy indywidualnej, któraby 
na wzór indywidualnej duszy ludzkiej mogła być 
wynagrodzona lub ukarana przez Boga Sędziego 
w wieczności.

Wiedział, że sprawiedliwość Boża nagrody 
lub kary za cnoty i grzechy każdego narodu do
konać musi już tu w doczesności.

To też przekonanie o wskrzeszeniu Polski 
było postulatem Jego wobec sprawiedliwości 
Bożej.

WĘGIERSKIE, HISZPAŃSKIE, FRANCUSKIE 
i AFRYKAŃSKIE PO CENACH NAJNIŻSZYCH POLECA 
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 
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Wiedział, że krzywda najukochańszej wy
rządzona Ojczyźnie była zbrodnią o pomstę do 
nieba wołającą, i że każdy ruch dążący do wy
mazania tej zbrodni jest czynem sprawiedliwym 
zmierzającym do restytucji dziejowej. I z tego 
przekonania wyrasta w duszy przyszłego Wodza 
Narodu ta wielka pewność moralna, ta wiara 
w błogosławieństwo walki orężnej, wiara w po
wodzenie miecza polskiego.

Zaprawdę: Mąż ten waleczny był od mło
dości swojej. (I Król. 17, 33). Wilno, Charków, 
Syberja, Łódź, X-ty Pawilon Cytadeli, Londyn — 
oto etapy marszu bojownika, co bronić posta
nowił duszy polskiej przed upodleniem ugody 
z najeźdźcą. „Wydźwignąć pragnął arkę Ojczy
zny z pohańbienia. I ci, co z nim byli, ponieśli 
ją po szlakach, wiodących ku szubienicy, herbowi 
przodków11.

I pękły niewoli okowy. Otworzyły się bramy 
więzienia. Józef Piłsudski wrócił. Witano Wodza, 
któremu naród powierzył swój los.

*

A gdy na zegarze dziejowym wielkie zaczęły 
wybijać godziny, gdy wszechwładna ręka Boża 
podniosła się, aby zamknąć ostatni tom dziejów 
Europy i odłożyć ad acta. — wiedział Józef Pił
sudski, że Bóg Wszechmogący narodom nowe 
wskaże gościńce.

Wiedział, że miara sprawiedliwości dla Pol
ski dopełni się do ostateczności. Wiedział jednak, 
że „Deus non adstitit otiosis11, że Bóg nierobom 
nie pomaga. 1 jasnowidz, co ostrym wzrokiem 
dojrzał przyszłość, stał się żołnierzem. — Tworzy 
żołnierza! Gotuje broń dla bezimiennej armji bo
jowników. „Nie dla sławy idzie w bój.. Jej zada
nie, to niweczyć przemoc człowieka nad człowie
kiem. z pod męki ciał wydobywać ducha ludz
kiego; osadzić wśród ludzi miłość i prawo do 
szczęścia.

Szukał wokoło siebie obywateli uważających 
godność narodu za swe własne dobro, gotowych 
wydźwignąć z pohańbienia arkę Ojczyzny 
nowej11.

„Czyn żołnierski przywróci godność Pol
sce11 — napisał na swoim sztandarze i w sercach 
tych, co przy Nim stanęli. A porwał za sobą 
garstkę, szaleńców, Janów bez ziemi, żołnierzy 
bez Ojczyzny.

„Niech wszyscy wytężą słuch!
Od krakowskiego gościńca 
'Czy tętentu nie posłyszą".

Ta szara, wydziedziczona gromada, wpatrzo
na w kochane, marsowe oblicze Komendanta, 
szła za Nim. I zrozumiała, że ta droga ciężka, 
wyboista, pełna kamieni i błota, — u krańca 
jakże jeszcze dalekiego - prowadzi do zwy
cięstwa!

A gdy pądł rozkaz Wodza, by nie plamić 
obcą przysięgą honoru żołnierza polskiego, wy
chylili do dna kielich goryczy.

A ku obcej fortecy magdeburskiej słali za
pewnienia, że na zew Wodza „w słońce wyjdziem, 
w podziemiach ukryci11.

Bok 1920. Losy zachodu się ważą. Upiorna 
chwila, o której świadek Papież Pius XI powie
dział, że anioł ciemności bój gigantyczny toczył 
z aniołem jasności. Cała Polska stanęła naprze
ciw wrogowi. A wodzem Jej Józef Piłsudski.

Jak ów niepodległościowiec biblijny, co prze
ciwko przemocy syryjskiej wyruszył w bój, „roz
szerzył sławę ludowi swemu i wziął na się pan
cerz jako olbrzym i przepasał się orężem swoim 
(1. Mach. 3, 3).

Niech biskupowi - żołnierzowi wolno będzie 
użyć słów wizji wojennej Jeremjasza proroka:

„Widziałem tego, który tłoczy prasę wina 
zapalczywości. On, postępujący w wielkości mo
cy swojej, w szatach ubroczonych we krwi.

„Czemu jest czerwone odzienie Twoje, a sza
ty Twoje jako tego, który wino tłoczy w prasie1?11

„Prasę tłoczyłem ja sam, a żaden z narodów 
nie był ze mną. Ja! mówię: tłoczyłem nieprzyja
ciół w gniewie swoim i podeptałem ich w po- 
pędliwości swojej. Albowiem dzień pomsty był 
w sercu mojem a rok wynagrodzenia mego przy
szedł. Przeto mi wybawienie sprawiło ramię 
moje, a popędliwość moja, ta mnie podparła1'.

Wykonawcą stałeś się, Wodzu, wyroków 
sprawiedliwości Bożej za grzech i krzywdę roz
biorów Polski. Wymazałeś bluźnierstwo zaborcy, 
co Ojczyznę naszą w „Imię Trójcy Przenajświęt
szej11 rozerwać i na zawsze do grobu położyć 
pragnęli.

Wykonawcą stałeś się, Marszałku, wyroków 
sprawiedliwości Bożej za tyle łez wylanych, za 
tyle rodzin zniszczonych, za prześladowanie wia
ry św., za kościoły zhańbione, za te fale wygnań
ców. co wśród cierpień na Sybir szły, za ciche 
jęki i głosy rozpaczy, co wśród brzęku kajdan 
do Boga wołały. Przez Ciebie nad barbarzyń
stwem zatriumfowała kultura chrześcijańska. 
Przed Tobą w kornym hołdzie czoło schyla Euro
pa, dzięki Ci składa Matka Kościół, przez Cie
bie wyswob od zony.

Co mieczem wywalczył i zdobył, gruntuje 
i wzmacnia Marszałek w pracy pokojowej, bę
dąc wedle słów Pisma św. „wodzem na drodze 
obojego czasu11. Polskę pragnie widzieć wielką, 
prawą, mocarną. Pod jego wodzą kształtowały 
się nasze granice i nasz ustrój państwowy. W Je
go ręku spoczywały w ostatniem dziewięcioleciu 
istotnie i niepodzielnie rządy krajem. Organizu
jąc przyszłość Polski, bierze na siebie cały ciężar 
dnia i spiekotę jego.

Nieraz przeżywa chwile goryczy i męki, lecz 
niesie ją w świadomości, że „utrapienie to po
karm, którym się żywią wybrani11 (św. Grzegorz).

„Ani moc kamienna, moc moja, ani ciało 
moje miedziane11 — lak z Hiobem powiedzieć 
może, a przecież roztacza coraz wyłąćzniej władz
two swego ducha nad Polską. I jak dawniej orga
nizował czyn zbrojny, tak w ostatnich latach or
ganizuje pokój. Jako najwierniejszy, pierworod
ny Syn Ojczyzny bierze Matkę za rękę, wprowa
dza ją do własnego domu, rozpala ognisko do
mowe, uczy członków rodziny polskiej poslu- 
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szeństwa wobec Matki, ustala dla nich zasadni
czy porządek życia państwowego.

W ofiarnej pracy odsuwa od siebie wszelką 
radość życia i spala się w służbie dla Tej, która 
była marzeniem i ukochaniem serca jego, — dla 
Tej, którą wypieścił w tęsknocie lat swych mło
dzieńczych, dla której żył i pracował w trudzie 
wojennym i zaparciu się swego wieku męskiego, 
dla Tej, którą widział zawsze promienną jak 
słońce, czystą jak świętość, niczem nie skalaną.

„Błogosławiony mąż“ — tak czytam w Pi
śmie św., — „który nie sam sobie pracował, ale 
wszystkim szukającym prawdy. Przeto odziedzi
czy cześć w narodzie a imię .lego żyć będzie na 
wieki" (Ekkl. 24, 46).

O wielki śnie, wielki śnie polskiego rodu!
Józefie Piłsudski, Pierwszy Marszałku Pol

ski! Na skroniach Twoich spoczęła więcej niż 
królów korona. Pan Zastępów wycisnął nieza
tartą pieczęć wybrańców swoich na duchu 
Twoim nieśmiertelnym. A naród wznosi Ci po
mnik we własnem sercu swojem. Umęczoną gło
wę Swoją w tej trumnie' na wieczny złożyłeś 
spoczynek. Płomienne serce Twoje na zawsze 
bić przesiało. Dzieło Twoje w myśli i w czynach 
naszych żyć będzie niezłomne. Dziś, kiedy Twej 

postaci spiżowej u wrzecion spraw polskich za
brakło, kiedy nie będziemy się mogli do Ciebie 
zwracać po odpowiedź na dręczące pytanie, jak 
składać tkaninę dziejów, dziś drogowskazem nam 
będzie słowo Twoje, że „Polska musi być jed
nością", że „swoboda, jeżeli ma dać siłę, musi 
jednoczyć, musi łączyć".

Ciężar olbrzymi, jaki dźwigałeś na sobie 
Marszałku, dalej, dalej już tylko na barkach ca
łego narodu może być niesiony. Na Twoje pro
chy i popioły, na ducha Twego znaczonego styg- 
matem wielkości ślubujemy, że miłować będzie
my jako Ty miłowałeś Polskę Ojczyznę na
szą Tak nam dopomóż Bóg! Będziemy jej 
służyli jako Ty służyłeś w trudach, poświęce
niu, samozaparciu. Tak nam dopomóż Bóg! — 
Pracować będziemy w czystości intencji, siebie 
samych pozostawiając poza progami — Tak nam 
dopomóż Bóg! — Będziemy żywemi kamieniami 
budowania Państwa, a cementem miłość pospól- 
na i miłość Ojczyzny. Tak nam dopomóż Bóg!

Marszałku Polski! Duszę Twoją nieśmier
telną niechaj chorąży Boży św. Michał, zanie
sie przed tron Najwyższego Pana sil zbrojnych.

A Bóg niech światłością swoją wiekuistą i po
kojem bez granic wynagrodzi Cię za wszystko, 
cokolwiek dobregoś uczynił, cokolwiek przecier
piałeś złego, cos tu na ziemi uczynił na Jego 
chwałę i dla dobra Narodu naszego. Amen.

BLIŻEJ C H
Często, omawiając niezbędne postulaty rein- 

stauracji religijnej społeczeństwa naszego i wo- 
góle społeczeństw, szafujemy obficie hasłem od
rodzenia na wzór i modłę pierwszych chrze
ścijan. Oczywiście, jeżeli chodzi o religijne życie 
jednostek i jego poziom, to ono odwzorowanie 
i odtwarzanie modły pierwszych chrześcijan nie 
jest zasadniczo trudne ani zbyt skomplikowane. 
Każda osoba, mająca niewzruszoną i silną wiarę 
nie tylko może, ale ma się rozumieć, powinna 
wznieść się na właściwy i możliwie najwyższy 
poziom praktykowania Ewangelji Chrystusowej. 
Aby lak było - o to musi się starać nielylko 
kapłan (to część istotna jego obowiązku), ale 
i każdy światły katolik, współczynny w dziele 
ogólnej reinslauracji religijnej, przeprowadzanej 
dziś pod mianem Akcji katolickiej.

Trudniejszą atoli jest sprawa odrodzenia 
zbiorowości, odrodzenia społecznego. Rzecz 
jasna. Pierwsi chrześcijanie mieli żywe odczucie 
i świadomość swej bezpośredniości z Chrystusem, 
a przytem — minio, iż był to okres katakumbo- 
wy, okres srogich prześladowań (co zresztą pod
sycało żywotność i silę wiary, bo heroizm „ży
wych pochodni" zapalał innych gotowością kon
sekwentnego naśladowania Chrystusa), to jednak 
ówczesny świat, wobec wyjałowienia absurdami 
pogaństwa, nie spiętrzał takich zapór i trudności 
najrozmaitszych naprzeciw chrześcijaństwu, tak 
jak to dzisiaj się dzieje. Wówczas gminy chrze
ścijańskie były bliżej Chrystusa, nie dzieliło ich 
tyle trudności wewnętrznych i zewnętrznych 
od Mistrza Bożego. Z pewnością, pierwsi chrze-

R Y S T U S A!...
ścijanie mniej mieli formalnego wyrobienia, ale 
zato brali chrześcijaństwo bardziej bezpośrednio, 
bardziej prosto i bezwykrętnie, — mieli lepszą 
intuicję Ewangelji. Gdy tymczasem dziś my mu- 
simy dostrajać się do czystego chrześcijaństwa 
poprzez wiekowe dzieje, pełne zatarasowali 
i wrogich jego zasadom nalotów, których zgub
iłem i owocami są bałwany i fale nowoczesnego 
pogaństwa.

Wiele, nazbyt wiele jest naładowanych zapór 
i trudności: od ignorancji zasad — od braku sta
nowczości i wytrwałości aż po warunki ekono
miczne: a to wszystko jużto przyciemnia dzisiej
szemu człowiekowi, a tembardziej zbiorowości 
ludzkiej, istotę nauki Chrystusowej, jużto przy
tępia jasne na nią spojrzenie i żywą intuicję, 
już też niekiedy osłabia wolę na drodze jej prak
tykowania.

Naturalnie, jest to dla nas rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że wewnętrzna istota chrześcijaństwa 
pozostała ta sama; mimo powikłań w pojęciach 
ludzkich, minio zagmatwania w społeczeństwach, 
minio historycznej drogi krzyżowej na wielu od
cinkach i wielu krajach, mimo sprzeniewierzeń 
i zdrad ze strony jednostek i grup ludzkich, ka
tolickie chrześcijaństwo w niczem się nie zmie
niło i nie uroniło nic ze skarbca Prawdy Bożej, 
bo Założyciel jest niezmienny: Bóg-Chrystus!...

Tak, dla nas to jest zupełnie zrozumiałe: jest 
i pozostanie nienaruszanym depozyt wiary, 
lio czuwa nad nim Myśl i Wiedza Boga samego, 
bo dla strzeżenia tego depozytu ustanowił Chry
stus w swej mądrości Boskiej infallibile magiste
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rium Kościoła, wyposażając swego Namiestnika 
najwyższą władzą w swoim Kościele powszech
nym... Ale dla iluż to, nawet wiernych katolików, 
jest to „niezrozumiałem11? — ilu aż nadto po
chopnie potrafi krytykować nietylko biskupów, 
ale i papieża — i nicować nawet najistotniejsze 
zarządzenia, nawet prawdy wiary i zasady mo
ralne?

Są to owoce obskurantyzmu szerokich kół 
w rzeczach religijnych, któremu zaradzać i który 
zwalczać trzeba planowo i wytrwale. — Otóż 
właśnie, o ile u jednostek indywidualnie trakto
wanych można łatwo zwalczać ten obskurantyzm, 
o*tyle na szerokiej niwie jako zjawisko nagmin
ne tak u prostaczków, jak — i nieraz bardziej, 
niestety, — wśród t. zw. inteligencji jest on nader 
trudny do przełamania, trudna jest akcja w kie
runku ugruntowania i odbudowania światopo
glądu katolickiego — i w kierunku rozbudzenia 
życia, opartego na tym światopoglądzie, które 
u wielu musi być poprostu o drodzo nem 
z gruntu zasad. Oczywiście, bo fale nowego po
gaństwa wszędzie chlustają i podmywają wszel
ką zasadę, wszelką prawdę nadziemską, wszelkie 
piękno prawdziwe, jeżeli nie natrafiają na czujną 
świadomość i niewzruszoność religijnego świato
poglądu. Sląd dziś to „katolickie11 zjawisko, że 
pomimo ożywienia i liczebnego wzrostu religij
ności indywidualnej oraz zbiorowych manifesta- 
cyj religijnych, społeczne życie pod względem 
religijnym jużto w tajnikach swoich musuje 
wtrętami i zakałą zła, jużto kazi się ąbscesami 
o skutkach widocznych, już też wprost bryzga 
zdrożnościami i „promieniuje11 zaprzaństwem 
nieraz najważniejszych zasad. Nic dziwnego, gdy 
bowiem ludzie zapominają, że na spienionych 
falach życia trzeba pilnować steru — bacznie 
i stale — i trzeba swą łodzią świadomie kiero
wać i, wpatrując się — jak żeglarz w gwiazdy 
i morskie latarnie — w wytyczne prawdy świato
poglądu, płynąć w określonym kierunku, to te 
ich łodzie nietylko rzucane są tam i sam, ale 
i wraz z nimi wywracają się tak, iż te osoby 
i całe ich załogi pogrążają się w odmętach 
spoganienia, czy czegoś właściwie gorszego, bo 
zeszkaradzenia, płyciej lub głębiej, zależnie od 
zalewów zła. Wielu zaś płynie po wierzchu, ale 
po linji najmniejszego oporu, bez steru i bez 
kompansu, z tokiem przyziemności i zobojętnie
nia na prawdę i zasady. Ma się rozumieć, że i ta 
kategorja „porządnych pogan11 to element spo
łecznie patologiczny, jeżeli chodzi o wyprowa
dzenie społeczeństw z dzisiejszego nadprzepast- 
nego chaosu na świat reinstauracji życia i zdro
wia społecznego; bo cóż to za adept odrodzenia 
taki człowiek co wobec zakusów zła i wobec za

mętu spodlenia, które się wokół panoszy, zajmuje 
postawę tchórza czy też snoba, patrzącego na 
koniec swego nosa? Taka „zasada11 — jak mówi 
Rusin: „wsio bery, ale mene łyszy11 — jest dobra 
dla strusiów czy baranów w kojcu, ale nie dla 
ludzi wogóle, a tern bardziej... wyznawców Chry
stusa — szczególnie też dziś...

Otóż na te niedomogi trzeba szukać skutecz
nych sposobów zaradczych — trzeba planowej 
i systematycznej Akcji katolickiej... Oczy
wiście, budowanie czy odbudowywanie musi iść 
od gruntu, od fundamentów, od podstaw. A trze
ba stanowczo przeciw wszystkim trudnościom, 
zamętom i zatarasowaniem iść z wyraźnym pla
nem działania, z wyraźnym programem szczerej 
i bezwykrętnej realizacji życia katolickiego, ży
cia, opartego zdecydowanie na zasadach 
wiecznie nowej i świeżej Ewangelji Chrystu
sowej. Pomnąc na przypowieść o pszenicy i ką- 
kolu, trudno marzyć o jakiejś generalnej i rady
kalnej „czystce11, bo i do absurdu w tern nawet 
w teorji dojść można łatwo, ale przecież życie 
społeczności chrześcijańskiej o tyle jest prawdzi- 
Wem życiem, o ile je znaczy działanie zgodne 
z zasadami wiary i postępu ku doskonałości; 
a inaczej — to jest marnotrawienie ideałó‘w 
Chrystusowych i zakopywanie talentów Bożych. 
Małoduszne tkwienie w „szarzyźnie11 i „bezpre- 
tensjonalność11 całych mas „dobrych wiernych11 
co do doskonalszej realizacji zasad katolicyzmu 
i odwzorowania życia prawdziwie chrześcijań
skiego — wraz z całą „zasadą11 takiego skarle
nia przyziemnego, która brzmi... „noli me tan- 
gere“ — to jeden wielki grzech niedbal
stwa i gnuśności, jeśli nie czegoś gorszego, 
za który w pewnej mierze wszyscy odpowie
dzialni jesteśmy!...

Tę olbrzymią skostniałą bryłę świata, wyzu
tą i wyziębioną z życia prawdą ideałów, trzeba 
dziś na nowo wstrząsnąć do jędrnego życia 
chrześcijańskiego — przybliżyć do Chrystusa we 
wspanialej kontemplacji i realizacji katolicyzmu, 
lśniącego glorją pierwszych wieków!

Jakiemiż dziś środkami między innemi - 
mówimy o taktyce i sposobach zewnętrznych — 
mamy zmierzać do tego dzieła? — Otóż specjal
nie chcemy rozważyć w tej chwili sprawę po
głębiania i ugruntowywania światopoglądu ka
tolickiego w społeczeństwie, tudzież zwalczania 
zapór i zakusów spoganienia. Pogłębienie bo
wiem myśli światopoglądowych katolicyzmu i 
„branie11 przeszkód w uzgadnianiu życia z za
sadami — z czem zresztą winna się łączyć akcja 
praktyczno-społeczna — jest podstawowem i fun- 
damentalnem zadaniem.

(Dok. nast.). Simplez

DUCH ŚWIĘTY W ŻYCIU
(Ciąg dalszy)

W jaki sposób miłość i posłuszeństwo przy
kazaniom mogły sprowadzić Ducha Św., jeżeli 
Ducha bw. dopiero daje miłość, jako pierwszy 
podstawowy dar —. zastanawia się nad tern py
taniem św. Augustyn, odwołując się do powie
dzenia Pawiowego „Nikt nie mówi Pan Jezus,

KOŚCIOŁA•

chyba w Duchu Świętym" (I Kor. XII, 3); i od- * 
powiada, że uczniowie już mieli Ducha Św., lecz 
nie w takim stopniu,, w jakim Pan obiecał; peł
ność darów Ducha Św, mieli otrzymać dopiero 
w dzień,Zesłania. Rozróżnia przy tern przyjście 
Ducha Św. niewidzialne i widzialne. Posiadali 
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już niewidzialne, mieli otrzymać jawnie, aby im 
było wiadome, że posiadają. Niewidzialne posia
danie Ducha bw. odnosi się do darów Jego. Po
dobnie św. Tomasz: Zesłania niewidzialne mają 
miejsce wtedy, kiedy człowiek otrzymuje dary 
Ducha Św. tyczące się woli. Widzialne odno
szą się do Osoby Ducha Św.; tych było cztery: 
1° na Chrystusa Pana w czasie chrztu, 2° w cza
sie Przemienienia. Na Apostołów: 3° po Zmart
wychwstaniu w Wieczerniku, 4° w dzień Zielo
nych Świąt.

„Jeśli mię kto miłuje, będzie chował mowę 
moją...“ Związek treściowy jasny jest, jeśli przyj- 
miemy, że Pan Jezus domaga się od uczniów 
miłości i zachowania przykazań, jako zewnętrz
nego wyrazu przynależności do Chrystusa, a ta
koż jako warunku i przygotowania potrzebnej 
dyspozycji na przyjęcie Ducha Św. i Jego darów.

flj Odejście Pana Jezusa.
Jest drugim warunkiem, aby Pocieszyciel 

przyszedł: „Jeśli bowiem nie odejdę, Paraklet nie 
przyjdzie" (16, 7).

P. Jezus kilkakrotnie w ciągu mów swoich 
zaznaczał, że musi odejść. „Synaczkowie, jeszcze 
maluczko jestem z wami" (13, 13); „A teraz idę 
do Tego, który mię posłał..." (16, 5). I 'inne 
miejsca.

Przyjście Parakleta nie oznacza rozłączenia 
na zawsze, lecz Zbawiciel przyjdzie także i bę
dzie przebywał zawsze obok Parakleta. Sam pod
kreśla i zastrzega, że wróci do nich; wróci naj
pierw w Zmartwychwstaniu, a potem w przyj
ściu Ducha Sw. razem z Nim (11, 18, 19, 20, 21. 
22, 23; 15, 4).

W jakiem więc znaczeniu powiedział Zbawi
ciel „Ale ja prawdę wam powiadam: pożyteczno 
wam, abym ja odszedł. Bo jeśli nie odejdę, Po
cieszyciel nie przyjdzie do was: a jeśli odejdę 
poślę go do was" (16, 7).

Jaki jest związek przyczynowy między odej
ściem Pana Jezusa a przyjściem Pocieszyciela?

Różne wyjaśnienia podają tłumacze. Ru- 
pert1) w ten sposób rozumie: Gdyby Chrystus 
nie umarł i nie odszedł, Apostołowie nie mieliby 
smutku, z któregoby Duch Sw. ich pocieszał. 
Smutek potrzebny do pocieszycielskiej działalno
ści Parakleta.

Słusznie nietrafność tego wyjaśnienia pod
nosi Maldonat; lepiejby było dla Apostołów, aby 
Chrystus -wogóle nie odchodził — jak lepiej jest 
nie chorować i lekarstwa nie zażywać.

Teodor Moyss., Leoncjusz, Teofilakt, ś. Chry
zostom, Eutymjusz: Chrystus jeszcze nie cier
piał i nic umarł, grzech jeszcze nie usunięty, 
który zagradzał drogę do otrzymania Ducha Sw. 
Na ludzi obciążonych grzechem Duch Sw. nie 
mógł przyjść. Należało wpierw uwolnić ludzkość 
od kary, wyjąć z pod grzechu, nieprzyjaźń z Bo
giem usunąć, aby pojednana, godna była przy
jąć Ducha Świętego.

Lecz w tern tłumaczeniu nie widać racji dla
czego Chrystus nic mógł po zgładzeniu grzechu 
i dokonaniu Odkupienia z uczniami pozostać po 
Zmartwychwstanie. O śmierci Pan nie wspo
mina.

Inni wreszcie jak ś. Augustyn, s. Grzegorz, 
Beda, Bernard i Tomasz dopatrują się przy
czyny w zbyt ziemskiej radości uczniów ku Panu 
Jezusowi. Ta obecność fizyczna, cielesna musi 
być od nich odjęta, bo nie posiędą Ducha Sw. 
Sw. Augustyn tak pisze: Pożyteczno wam, abym 
odszedł, aby ta forma sługi była odjęta wam; 
Ciałem wprawdzie stało się Słowo, mieszkając 
wśród nas, lecz nie chcę, byście mnie cieleśnie 
cło tego stopnia miłowali i tern mlekiem zado
woleni zawsze pragnęli być dziećmi. Jeżeli nie 
odejmę pokarmu maluczkich, twardego pokar
mu nic zapragniecie; jeżeli cło osoby mojej zbyt 
przywiążecie się, nie będziecie mogli przyjąć Du
cha Sw.

Mogłoby to wyjaśnienie wystarczyć, lecz traf
niej przedstawia Eutymjusz: Pożytek z odej
ścia P. Jezusa jest podwójny: osobisty dla Apo
stołów, ogólny dla całej ludzkości. Plan Opatrz
ności Bożej wykreślił Duchowi Świętemu udział 
w zbawczej ekonomji świata. Aby Duch Sw. roz
począł Swoją działalność, czyli aby wypełni! się 
plan Opatrzności, Zbawiciel musiał odejść a pole 
działalności zostawić Duchowi Sw., który ma wy
kończyć dzieło Odkupienia Jezusowego (7, 38, 
39): „Kto wierzy we mnie, rzeki wody żywej 
popłyną z żywota jego. A to mówił o Duchu Sw., 
którego mieli wziąć wierzący weń. Albowiem je
szcze nie był Duch dany, bo Jezus jeszcze nie był 
uwielbiony".

W dziele zbawienia ludzkości wszystkie Trzy 
Osoby Boskie współdziałają: Ojciec zsyłając Sy
na, Syn ucząc i odkupując, Duch Święty kończąc 
to dzieło, udziela różnych darów Boskich, rozdzie
lając przedewszystkiem łaski Boże. Każda Osoba 
w Swoim zakresie i czasie przeprowadza dzieło 
planem Opatrzności wyznaczone. Chrystus mu
siał odejść, aby Duch Sw. mógł wejść w swoją 
działalność na ziemi i zacząć uwielbienie Zbawi
ciela.

Maldonat przy lej sposobności dodatkowo 
porusza kweslję zesłania w związku z rozd. 14', 
16 i 17, 26; gdzie Jezus przypisuje zesłanie Du
cha Sw. Bogu Ojcu, względnie określa je jako 
wspólne. Duch Sw. nie przyjdzie, jeśli nie będzie 
posłany, a posłany musiał być przez Jezusa; a 
więc Jezus musiał odejść. Zsyłać bowiem Osobę 
Boską od drugiej, znaczy pochodzić od niej i 
w świecie się pokazywać. Ducha Sw. raczej On 
niż Ojciec zsyła, bo Chrystus poza tern, że jest 
źródłem pochodzenia Ducha Sw. ma inną pod
stawę do zesłania Ducha Sw. mianowicie zasługę 
Męki Swojej, która Mu dajc to prawo. 'Jako 
Głowa — najwyższy kapłan i Rządca Kościoła, ma 
obowiązek dopilnować, aby Kościołowi do dosko
nałości nic nie brakowało. Mógł zesłać Ducha Sw. 
nie odchodząc. A jeśli odejście swoje podaje jako 
warunek przyjścia Ducha Sw., to mówi to po 
ludzku do ludzi, którzy sądzą, że trzeba wpierw 
odejść na jakie miejsce, aby lam działać. „Po
żyteczno wam, abym ja odszedł, bo jeśli nie odej
dę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was a jeśli 
odejdę, poślę go do was" 16, 7; Pożyteczne jest 
dla nich to odejście Jezusa, bo przyjdzie Duch 
Święty. Stracą Chrystusa, lecz zyskają w miejsce 
Jego Ducha Sw. Pierwsze sprowadza drugie. O 
tern odejściu mówi Pan w 16. 5 i zauważa smutek 
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u Apostołów w. 6; te wiersze stanowią przejście, 
pomost do ponowienia obietnicy zesłania Ducha 
Św. i opisania Jego działalności, które jest rozwi
nięciem i wyjaśnieniem owej pożyteczności wy
żej wspomnianej. — Działalność Ducha Św.-Po
cieszyciela r. 16, 8—15; odnosi się a) do świata, 
b) do uczniów, c) do Chrystusa Pana. — Świat 
przekona, uczniów będzie uczyć, bronić i pocie
szać, Chrystusa uwielbi. To nie są trzy różne 
działania Parakleta; one mają wewnętrzny zwią

zek, zadzierżgnięty przez g ł ó w n y cel' u w i e 1- 
bienia Chrystusa. Działalność na uczniów 
jest środkiem do działalności przeciw światu. 
Obie działalności prowadzą do uwielbienia Chry
stusa, które jest tym ostatecznym celem działal
ności Ducha Św., a zostanie osiągnięty przez 
wykończenie dzieła zbawczego Jezusa Chrystusa, 
przez doprowadzenie jego do doskonałości.

(C. d. n.) A. B. Z.

Uroczystości pogrzebowe w Warszawie i w Krakowie
D. 17 maja zrana w katedrze św. Jana ko

lejno odprawili przy szczątkach śmiertelnych ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego Msze św. żałobne II. EE. 
X. Arcybiskup Stanisław Gall i Księża Biskupi 
Szlagowski i Gawlina.

Już na długo przed godziną 10-tą zajęli miej
sca w katedrze rząd, marszałkowie sejmu i se
natu, nadzwyczajni ambasadorzy państw, dele
gowani na uroczystości pogrzebowe z JE. Nun
cjuszem Apostolskim na czele, korpus dyploma
tyczny, attaches wojskowi, generalicja, przedsta
wiciele wyższych uczelni, z rektorami na czele, 
reprezentanci poszczególnych wyznań, instytucyj 
państwowych, i zrzeszeń społecznych.

W stallach zasiedli II. EE. X. Arcybiskup Sta
nisław Gall, Księża Biskupi Henryk Przeździec- 
ki, Stanisław Okoniewski, Karol Radoński, An
toni Szlagowski, Józef Gawlina, członkowie kapi
tuły metropolitalnej warszawskiej oraz delegaci 
innych kapituł. Licznie przybyłe duchowieństwo 
z Warszawy i innych miast Polski zajęło część 
bocznej nawy. Na kilka minut przed godziną 
10-tą przybył do katedry Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej. U stóp katafalku zajęła miejsce Pani 
Marszałkowa Piłsudska i rodzina Marszałka.

Punktualnie o godzinie 10-ej rozpoczęła się 
ponlyfikalna Msza św. żałobna, którą celebrował 
JEm. X. Kardynał Aleksander Rakowski w asy
ście archidiakona X. prałata Fajęckiego i księży 
kanoników Osińskiego i Wasiaka oraz licznego 
duchowieństwa. Pienia żałobne wykonał chór ka
tedry poznańskiej pod kierownictwem X. prałata 
Gieburowskiego oraz chór alumnów seminarjum 
metropolitalnego pod batutą ks. prof. Nowac
kiego. Po skończonej Mszy św. na kazalnicę 
wszedł JE. X. Biskup Polowy Gawlina i wygłosił 
mowę żałobną, którą podajemy oddzielnie.

Po kazaniu duchowieństwo otoczyło katafalk 
i rozpoczęły się egzekwje, które odprawił JEm. 
X. Kardynał Rakowski. Po odśpiewaniu „Libe
ra" i modłach trumnę z katafalku zdjęli oficero
wie, poczem aż do lawety ponieśli ja na ramio
nach członkowie rządu. Kondukt prowadził Jego 
Eminencja w otoczeniu Księży Biskupów a od 
wrót archikatedry X. Biskup Polowy. Za trum
ną kroczyła Pani Marszałkowa, którą podtrzy
mywał generalny inspektor aririji, gen. Rydz- 
Siriigly, a 'dalej córki P. Marszalka i rodzina. Za 
rodziną postępował Pan Prezydent Rzeczypospo
litej w otoczeniu domu cywilnego i wojskowego, 
rząd, delegacje obcych państw, korpus dyplo
matyczny, generalicja, korpus oficerski, przedsta

wiciele poszczególnych formacyj wojskowych 
oraz delegacje instytucyj i stowarzyszeń społecz
nych.

Kondukt żałobny przybył na Pole Mokotow
skie, gdzie Wojsko Rzeczypospolitej w uroczy
stym pochodzie po raz ostatni złożyło hołd swe
mu Marszałkowi. Po modłach, które odprawił 
JEm. X. Kardynał Rakowski, trumnę złożono 
do wagonu - kaplicy i pociąg wyruszył w stronę 
Krakowa.

Po przybyciu do Krakowa żałobnego po
ciągu JE. Książę Metropolita Dr. Adam Stefan 
Sapieha, w otoczeniu JE. X. Biskupa Polowego 
Józefa Gawliny i duchowieństwa, odprawił oko
ło godz. 8.45 krótkie modły przy trumnie śp. 
Marszalka Polski. Następnie ruszył wspaniały 
kondukt, prowadzony przez JE. X. Biskupa Ga
wlinę, poprzedzanego nieprzejrzanemi szeregami 
duchowieństwa, kroczącego w potrójnym szpa
lerze przed trumną, wiezioną na lawecie armat
niej. Ogólnie oblicza się udział duchowieństwa 
na mn. w. 1500 osób. Na czele grupy Księży Bi
skupów kroczył JE. X. Biskup Przemyski ob
rządku greko-katolickiego Jozafat Kocyłowski, 
mając u swego boku Administratora Apostoł. 
Łemkowszczyzny JE. X. Dra Maściucha. Poczem 
szli IIEE X. Biskupi: Dr. Er. Barda (z Prze
myśla), dr. Franciszek Lisowski (z Tarnowa), 
Włodzimierz Jasiński (z Łodzi), dr. Teodor Ku
bina (z Częstochowy), dr. Bromboszcz (z Kato
wic) i dr. Stan. Rospond (z Krakowa).

W katedrze wawelskiej oczekiwał w otocze
niu kapituły metropolitalnej na kondukt pogrze
bowy JE. X. Metropolita Sapieha, który następ
nie odprawił uroczystą pontyfikalną Mszę św. 
żałobną przed wielkim ołtarzem, przy którym 
na specjalnym tronie zajął miejsce Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej Prof. Ignacy Mościcki. Po 
sumie odprawiło modły przy katafalku naj
pierw duchowieństwo ruskie z JE. X. Biskupem
J. Kocyłowskim na czele, a polem kler łaciński 
pod przewodnictwem JE. X. Metropolity Sapiehy. 
Po odprawionych modłach złożono trumnę 
w grobach królewskich przy żałobnych dźwię
kach „Zygmunta".

Należy podkreślić gremjalny udział Kato
lickiego Stowarzyszenia Młodzieży w historycz
nym pogrzebie. Młodzież stawiła się z 23 sztan
darami organizacyjnemi, które widniały na tle 
olbrzymiego konduktu, przy udziale nieprzejrza
nych tysięcznych tłumów.
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Laudemus viros gloriosos
(Eccl. XLIV. 1.).

Ta dewiza przyświecała kilku przyjaciołom 
i kolegom ś. p. X. Kazimierza Waisa, którzy w 
dzień jego pogrzebu (12 lipca 1934) w Klimkówce 
postanowili uczcić Jego pamięć i przypomnieć 
jego świetlaną postać i wielkie zasługi. Rada 
Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Jana Ka
zimierza, którego zmarły był przez długie lata 
członkiem i chlubą, oraz Polskie Towarzystwo 
Teologiczne, któremu przez kilka lat przewodni
czył, urządziły w dniu 11 grudnia 1934 pod pro
tektoratem Senatu Akademickiego w auli Uni
wersytetu J. K. uroczystą akademję. Staraniem 
Rady Wydziału i Tow. Teologicznego wyszła 
z początkiem roku 1935 książeczka p. t. „Ks. Ka
zimierz Wais jako człowiek i filozof" (Lwów, 
sir. 38).

Po krótkim wstępie rozwija się przed oczy
ma czytelnika działalność ś. p. X. Wais’a w okre
sie przemyskim i lwowskim tudzież obraz jego 
prac filozoficznych w trzech przemowach (X. 
Momidłowski, X. Gerstmann i X. Ślepa) wygło
szonych na akademji w dniu 11-g’o grudnia. X. 
Stępa uczeń i następca X. Waisa zestawia dalej 
spis 38 prac, rozpraw i recenzyj naukowych swe
go profesora. Prócz tego znajdziemy tam wybór 
(7 ustępów) z niewydanych drukiem pamiętni
ków X. Waisa i krótki opis jego potrzebo.

A więc jest wspomnienie po świątobliwym, 
uczonym i zasłużonym kapłanie. Ale tylko wspo
mnienie, nie biografja, nie całkowite przedsta
wienie jego żywota. Przecież na podstawie mate
riałów, które posiadamy, zwłaszcza trzech jego 
pamiętników (wydane drukiem „Wspomnienia 
z pierwszego roku wojny światowej", kronika 
z czasów jego rektoratu seminarjum i najobszer
niejsze pozostające w rękopisie), tudzież na pod
stawie wspomnień kapłanów, którzy znali ś.p.X. 
Waisa i współpracowali z nim, możnaby łatwo 
lodtworzyć obraz jego życia i prac; łatwiej dziś, 
niż wówczas gdy czas zatrze pamięć o nim, a ci, 
którzy go znali osobiście, ustąpią z widowni.

Przy sposobności tej krótkiej notatki o ksią
żeczce o X. Waisie nasuwa mi się pytanie: dla
czego lak mało mamy porządnych żywotów wy
bitnych naszych biskupów i kapłanów z ostat
nich lat. Właściwie znam dwie takie biografje, 
które zasługują na tę nazwę: dzieło X. Tuszow- 
skiego: „X. Marjan Morawski" i żywot ś. p. X. 
Abpa Cieplaka, napisany przez X. Rutkowskiego. 
Książki jak „Kard. Puzyna" X. Biskupa Koma
ra, „Józef Bilczewski" X. Tarnawskiego, wspo
mnienia o X. Abpie Stablewskim X. Kłosa czy X. 
B. Lukomskiego są tylko bardzo ciekawemi i cen- 
nemi materjałami, czy wspomnieniami, co zre
sztą sami autorowie wyraźnie zaznaczają, ale 
nie mogą mieć pretensji do lego, by dały nam 
pełny i wyczerpujący obraz życia i czynów tych 
wielkich mężów na Ile epoki, w której działali. 
Popularne broszurki (np. Ks. S. M. P. „Żywot Ks. 
Bronisława Markiewicza") mają zwykle cel pra
ktyczny zbudowania czytelnika, a nie liczą się 
niestety często z elementarnemi zasadami histo- 
rjografji.

A o wielu wybitnych i zasłużonych kapła
nów nie mamy nawet wspomnień, prócz często 
banalnych i panegirycznych nekrologów. Nie 
wiem np. czy istnieją jakie wspomnienia o takich 
mężach jak ś. p. Biskup Wiojtarowicz, Arcybi
skup Issakowicz, Biskup Pelczar, Kard. Duna
jewski, X. Pawlicki, X. Chotkowski, X. Świerczyń- 
ski z Przemyśla, X. Zabłocki ze Lwowa, X. Skro- 
chowski, X. Goljan i t. d.; cytuję z pamięci na
zwiska samych „Galicjan", których znałem, lub 
o których zachowała się u nas żywsza pamięć. 
Zapewne trudno jest pisać zupełną i wyczerpu
jącą biografję, bezpośrednio po śmierci lego, któ
rego pamięć pragnęlibyśmy utrwalić dla potom
ności. Brak perspektywy historycznej i wzgląd 
na ludzi żyjących, o których trzebaby może u- 
jemnie się wyrazić, utrudnia to zadanie. Ale je
żeli odkłada się zbytnio napisanie biografji, lo 
zatraca się tak cenny malerjat jak wspomnienia 
współczesnych, naocznych świadków życia, słów 
i czynów, a czasem i dokładne zrozumienie śro
dowiska, w którem działał zmarły.

Dlatego jest rzeczą konieczną, by wnet po 
śmierci wybitnego kapłana pojawiały się o nim 
bodaj luźne wspomnienia. Im prostsze, im bez- 
pośredniejsze, im mniej panegiryczne, im szczer
sze, tem cenniejsze dla czytelnika) ale i dla przy
szłego biografa. A o naszych dawno zgasłych 
„viri gloriosi" niech się okażą już nie tylko wspo
mnienia, ale prawdziwe biografje. Będą one nie- 
tylko pożądanemi przyczynkami do dziejów na
szego Kościoła i narodu, ale także żywą i sku
teczną apologją działalności Kościoła, spłaceniem 
długu wobec tych, którym wiele zawdzięczamy, 
a dla przyszłych pokoleń wzorem do naślado
wania. X. A. G.

Zagadnienia współczesne
i filozofja tomistyczna

(Wykłady w Angelicum w Rzymie).
W dniach od dwunastego do trzynastego 

kwietnia odbył się na Uniwersytecie „Angeli
cum"1) w Rzymie cykl wykładów dla szerszej 
publiczności, z zakresu filozofji tomistycznej. 
Wykłady te podjęte z inicjatywy Jenerała do
minikanów O. Stanisława Gilleta, zostały zainau
gurowane roku zeszłego przez dwóch słynnych 
profesorów: J. Maritain’a z Instytutu Katolic
kiego w Paryżu i Gilsona z College de France. 
Obaj świeccy, znani znakomici myśliciele kato
liccy.

W tym roku przybyli dwaj dominikanie: O. 
de Munnynck, profesor filozofji i estetyki na 
uniwersytecie Fryburskim w Szwajcarji, oraz O. 
van Rutten, wielki działacz socjalny, ekonomista 
i senator belgijski.

Zainteresowanie wykładami było duże. Rzym 
przeżywał chwile napięcia intelektualnego. Dzień 
w dzień około tysiąca osób słuchało z uwagą 
uczonych, a w lekkiej i wytwornej formie po- 
<Ianych wywodów.

Liczni biskupi i dygnitarze kurji papieskiej, 
znakomitości świata uczonego rzymskiego, tak

‘) „Angelicum" obchodzi tego roku 25-lecie swego istnie
nia we formie uniwersyteckiej (prawo nadawania doktoratów). 
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świeccy jak i duchowni zapełniali wspaniałą aulę 
uniwersytecką. Jeden z odczytów zaszczycił też 
swą obecnością kardynał Laurenti.

W trzech początkowych konferencjach O. de 
Munnyck poruszył palące zagadnienia filozoficz
ne, szczególniej dla nauki obecnej aktualne, bo 
stojące u podstaw myślenia nowoczesnego.

W pierwszej pod tytułem: La Philosophie de 
la naturę et les sciences naturelles (filozofja na
tury a nauki przyrodnicze), wykazał on jak waż- 
nem i doniosłem jest, by obie te nauki zachowały 
w badaniach swoją, właściwą sobie metodę. Od 
dłuższego już czasu nauki przyrodnicze oparte 
o metodę indukcyjną, starają się mimo to wkro
czyć w dziedzinę filozofji, posługującej się przc- 
dewszystkiem dedukcją. Prowadzi to clo nieporo
zumień, przedstawienia hipotez nieraz bardzo 
wątpliwych jako pewników, a w konsekwencji 
do nieuniknionego chaosu. Nauki przyrodnicze 
posługujące się eksperymentem, winne ograni
czyć się do jasnego podania faktów i wyjaśnień 
o charakterze redukcyjnym — zatem zawsze hi
potetycznych — pozostawiając wszelkie filozofo
wanie w tej dzjedzinie filozofji przyrody.

W drugim odczycie (Le probleme psycho- 
physiologiąue) zajął się prof. de Munnynck pro
blemem psycho-fizjologicznym, czyli możliwo
ścią wzajemnego oddziaływania na siebie dwóch 
elementów istniejących i działających w świeci e, 
duchowego i fizycznego (le psychiąue et le phy- 
siąue) i jak oba nic ze sobą nie tracąc wzajemnie 
się uzupełniają. W dzisiejszym stanie dyskusji je
dynym poprawnym rozwiązaniem problemu jest 
teorja hylemorficzna.

W końcu trzeciej konferencji „L’anti-intel- 
lectualisme contemporain11 (antyintellektualizm 
Współczesny), po szczegółowem przedstawieniu 
irracjonalistyczilych prądów nurtujących dzisiej
szą filozofję, wskazał na ogromne znaczenie to- 
mizmu i jego silnych podstaw intellektualnych.

Wszystkie te konferencje stały na prawdzi
wie wysokim poziomie. Odrazu odczuwało się 
ogromną wiedzę, znakomite opanowanie i głę
boką znajomość św. Tomasza, a zarazem niepo
wszednie oczytanie w dzisiejszej literaturze filo
zoficznej i naukowej. Ponadto zaznaczyć należy 
że prelegent posługiwał się terminologją nowo
czesną, wskutek czego dla laików odczyty były 
łatwiej zrozumiałe.

Zupełnie inny charakter miały konferencje
O. van Ruttena. Te stawiały słuchacza odrazu 
w bieżące życie, wśród jego trosk, bólów, niedo
magam To przesuwał on przed oczami słuchacza 
straszliwe tragedje młodej bezrobotnej inteli
gencji wychodzącej ze szkół i zakładów akade
mickich, a która niemal wszędzie w bOo/o nie 
znajduje mimo nadludzkich wysiłków pracy, 
(pierwsza konferencja: La grandę pitie des jeu- 
nes inlelcctuels chómeurs forces), to znowu da
wał on ogólne wskazówki zaradcze, tchnące du- 
żem doświadczeniem życiowem z praktyki na te
renie belgijskim, oraz wskazywał na próbne roz
wiązanie problemu socjalnego w różnych krajach 
europejskich. (Konferencja druga i trzecia: „La 
reorganisation de la societe actuelle par 1’econo- 
mie dirigee et 1’organisation corporative“. „Dicta- 
ture economigue et relevement du proletariat11);

Bezsprzecznie pierwsza konferencja była naj
lepsza ze wszystkich trzech O. Ruttena. Nie jest 
to bowiem nawet tej miary człowiekowi łatwo, 
dawać dla rozwiązania problemu Socjalnego 
wskazówki na przyszłość, gdy człowiek dzisiejszy 
znajduje się w ciemnym labiryncie wśród tysiącz
nych krzyżujących się prądów. Jedno stwierdził 
prelegent niezbicie, rozwiązanie zagadnienia so
cjalnego nie leży w mocy ani jednostek ani na
wet poszczególnych państw, jedynie wspólne w 
porozumieniu działanie wszystkich narodów 
może przyczynić się do pewnego ułagodzenia 
stosunków. Niestety na to się nie zanosi. Ostatnia 
londyńska konferencja gospodarcza nie dopro
wadziła do niczego, a paktomanja dzisiejszych 
polityków to komedja, za którą kry ją się potężne 
zbrojenia. Jedyny przemysł który nietylko od 
ostatniej wojny nie upadł ale stale wzrasta, po
chłaniając nieprawdopodobne wprost sumy, to 
przemysł wojenny. Wojna leży w jego interesie, 
to też wielkie koncerny przemysłu wojennego fi
nansują, gdzie mogą, wszelkie konflikty, ofiaro
wując równocześnie swoje usługi obu stronom. 
I tutaj na tym tle rozwija się niepomiernie ko
munistyczna propaganda szczególnie wśród bez
robotnej inteligencji, która sobie znaczńie jaśniej 
uświadamia że najpierw nakarmione muszą być 
armatnie gardziele a później dopiero przychodzi 
kolej na nich.

Wiadomo czem jest O. Rutten w Belgji w jej 
katolickim ruchu socjalnym. Począwszy od ka
tolików a skończywszy na skrajnych radykałach 
u wszystkich cieszy on się wielkiem uznaniem, to 
też przecenne były jego uwagi praktyczne rzu
cane tu i tam, szczególniej, jeśli chodzi o pracę 
wśród młodzieży.

*
Teren socjalny to jeden z terenów dziś naj

bardziej zagrożonych — teren na którym tworzą 
się i krystalizują nowe „kultury11 tak dalekie nie
raz od Boga i Kościoła. W tej wielkiej zawieru
sze ekonomicznej, gospodarczej i kulturalnej w 
której żyjemy, drogowskazami są orędzia papie
skie z encykliką „Quadragesimo anno“ na czele. 
Nie nióźe braknąć przy pracy nikogo. Chwile są 
przełomowe.

Rzym, 1935 
w dniu Zmartwychwstania

Pańskiego.
Ks. Andrzej Glażewski.

Akcja katolicka
w diecezji tarnowskiej

Przed kilkoma tygodniami wyszła z druku 
książka p. t. „Pamiętnik II Tygodnia Katolickor 
społecznego w Tarnowie11 pod redakcją X. Ka
rola Pękali, generalnego sekretarza diecezjalne
go Instytutu Akcji Katolickiej w Tarnowie. — 
Książka ta zawiera zbiór streszczonych przemó
wień konferencyj religijnych oraz referatów wy
głoszonych na kursie dla prezesów parafjalnych 
zarządów Akcji Katolickiej. Praca powyższa ma 
się stać podręcznikiem Akcji Katolickiej dla tych, 
którzy w kursie udziału wziąć nie mogli, oraz dla. 
wszystkich innych, interesujących się sprawami
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Akcji Katolickiej w diecezji tarnowskiej W sło
wie wstępnem, zatytułowanem „W służbie Chry
stusa Króla“ czytamy następujące zdanie: „Niech 
on się stanie ich elementarzem pracy katolickiej 
i społecznej, niech poucza i kształci i zapala do 
czynu tych wszystkich, którzy ofiarowali swe 
służby Chrystusowi Królowi, wstępując w sze
regi Akcji Katolickiej. Przyznać z uznaniem na
leży, że popularny sposób omawiania trudnych 
zagadnień, jasność i prostotą stylu, lapidarność 
w wyrażaniu myśli, jakoteż syntetyczne a za
razem systematyczne ujęcie problemów w Akcji 
Kat., nadają niniejszej pracy cechy elementarza 
Akcji Katolickiej. Jakkolwiek bowiem przy re
dagowaniu niniejszej pracy zachowano chrono
logiczny porządek, wygłoszonych przemówień i 
referatów, to jednak dobrze obmyślany program, 
stwarza całość, dobrze powiązaną, która umożli
wia czytelnikowi stworzenie syntezy zagadnień 
Akcji Katolickiej. Dobrzeby może było przy u- 
k ladaniu porządku referatów, ewentualnie re
dagowaniu takiego pamiętnika, po omówie
niu czterech stowarzyszeń Akcji Katolickiej, po
dać zasadnicze wiadomości o parafjalnej Akcji 
Kat., o posłannictwie prezesa parafjalnej Akcji 
Katolickiej, warunkach powodzenia i czynnikach 
pomocniczych parafjalnej Akcji Kat., a następnie 
o Krucjacie eucharystycznej łącznie z organiza
cjami kościelnemi, o akcji charytatywnej i zna
czeniu prasy w ruchu katolickim. Tego rodzaju 
zestawienie rzeczy bardziej odpowiadałoby mo
że dzisiejszemu stanowi rzeczy, określającemu 
te organizacje jako pomocnicze dla para
fjalnej Akcji Katolickiej. Taki czy inny układ re
feratów nie umniejsza bynajmniej ich wartości 
pod względem treści, którą zawierają. Nai treść 
zebranych referatów składają się obok pięknych 
myśli ideowych, w większej części programy i 
zadania, jakie ma spełnić Akcja Katolicka. Pro
gramy zaś te i hasła, głoszone przez prelegentów 
na kursie nie są wypływem długich jedynie do
ciekań teoretycznych, lecz wynikiem pięknie roz
wijającej się pracy katolickiej na terenie diece
zji tarnowskiej. Dla teoretyków Akcji Katolic
kiej znajdą się w tej książce problemy, nadktó- 
remi możnaby przeprowadzić ożywioną dysku
sję, czy ta lub inna metoda pracy jest lepsza lub 
skuteczniejszą, dla wszystkich innych obfity ma- 
terjał do pracy, łatwo dający się przenieść poza 
granice diecezji, może być wielkim nabytkiem. 
Cieszyć się zatem trzeba, że podobna książka u- 
kazała się w druku, zwiększy ona nietylko lite
raturę Akcji Katolickiej w Polsce, lecz przynie
sie dużo pożytku tym wszystkim, którzy jak naj
prędzej z jej treścią się zapoznają. Niska cena 
powyższej książki, winna tern bardziej skłaniać 
do jej nabycia. X. K. G.

Sprawy religijne
Katolicy na międzynarodowym kongresie filmo

wym. W zakończonym przed kilku dniami mię
dzynarodowym kongresie filmowym po raz pierw
szy wzięli oficjalnie udział przedstawiciele Mię
dzynarodowego Katolickiego Komitetu Filmowe
go. Byli oni przyjęci przez nuncjusza apostol
skiego, arcybiskupa Cesare Orsenigo i uczestni
czyli w bankiecie, wydanym dla nich przez ber-

Do P. T. Prenumeratorów
Komunikujemy uprzejmie, że chcąc ułatwić 

tym P. T. Prenumeratorom, którzy jeszcze nie 
wyrównali za r. 1934 i za lata poprzednie pre
numeraty „Gazety Kościelnej“ i innych czaso
pism wychodzących w Tow. „Bibljoteka Reli
gijna", wysyłać będziemy zlecenia inkasowe, 
t. zn., że wydelegowany przez urząd pocztowy 
listonosz zgłaszać się będzie w przeciągu 2-ch 
tygodni do adresatów w celu zainkasowania na- 
leżytości.

Jeżeli ktoś z P. T. Prenumeratorów nie bę
dzie mógł wpłacić odrazu całej należytości po
danej na zleceniu — może wpłacić tylko część. 
Listonosz każdą zaofiarowaną kwotę przyjmie. 
Albo też prosimy łaskawie naznaczyć inkasen
towi dzień, w którym pieniądze będzie mógł 
pobrać.

Bardzo gorąco prosimy o przychylne załat
wienie i wyrównanie należytości, w przeciwnym 
bowiem razie nietylko że zaległość zostaje, ale 
jeszcze narażeni bylibyśmy na koszty, gdyż te 
zlecenia dużo kosztują. ADMINISTRACJA.

lińską Kurję Biskupią. W czasie Lego bankietu 
wikarjusz kapitularny, ks. dr. Steinmann wy
głosi! przemówienie, w którem, wskazując na 
pozytywny stosunek Kościoła do filmu, przypom
niał słowa Ojca św. o znaczeniu filmu jako 
środka wychowania i doniosłego czynnika kul
tury. Zadanie katolików — podkreślił mówca - 
nie wyczerpuje się na popieraniu filmów specjal
nie katolickich, lecz polega na dążeniu do oczy
szczenia pod względem moralnym i odrodzenia 
całej twórczości filmowej we wszystkich kra
jach. W powołaniu prezydenta Międzynarodo
wego Katolickiego Biura Filmowego, ks. kan. 
Broke, do prezydjum kongresu należy widzieć 
dowócl, że i z innych stron uznaje się doniosłość 
pracy katolickiej w dziedzinie kinematografji.

Młodzi katolicy w państwie Hitlera. Publicysta 
niemiecki dr. Kurst Turmer w niezwykle cieka
wym reportażu, zamieszczonym obecnie w kato
lickiej prasie francuskiej, podaje szereg faktów, 
ilustrujących w sposób jaskrawy dzisiejsze po
łożenie katolickiej młodzieży w Niemczech Hi
tlera.

W katolickiej wiosce nadreńskiej — powia
da dr. Turmer — agitator hitleryzmu, miejscowy 
nauczyciel, poszukiwał amatorów do organizacji 
młodzieży prorządowej „Jungvolk“. Większość 
odmówiła. Jeden chłopiec odpowiedział: „Mój 
ojciec nie chce, moja matka nie chce — a ja tem- 
bardziej nie chcę. Wszyscy moi bracia należą 
i będą należeć do młodzieży katolickiej. Wasza 
władza jest niewielką — bo do dusz naszych nie 
macie dostępu 1“

Chłopcy woleli pozbawić się sportu, gry 
w football, aniżeli zapisać się do organizacji an
tykatolickiej. Wszędzie w okręgach katolickich 
widzimy, pomimo prześladowań, wzruszające 
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przykłady wierności dla Kościoła. Przed hitle
ryzmem zorganizowanej młodzieży katolickiej 
było półtora miljona. Odeszło 300 tysięcy. Zo
stało miljon dwieście tysięcy, ale ci są pewni 
Ustawiczne szykany wymagają ze strony mło
dych katolików codziennego bohaterstwa. Robi 
się propagandę w szkołach, młodzi hitlerowcy 
w soboty w swych organizacjach urządzają wy
cieczki, świętują — ale młodzież katolicka musi 
pozostać w szkole. Traktuje się ich jak wydzie
dziczonych. W Turyngji do szkół powszechnych 
mają dostęp tylko hitlerowcy.

W pierwszych dniach po zapanowaniu no
wego regimehi wszystko w szeregach młodych 
katolików zamilkło. Ale to milczenie nie było 
znakiem zniszczenia, lecz skupienia. Pod obu
chem prześladowań rosły dusze. Nigdy nie było 
tyle religijnych procesyj i pielgrzymek, urządza
nych przez młodzież, co w r. 1934 i w ostatnich 
miesiącach roku bieżącego. Prowokacje i napa
dy hitlerowców nie są w stanie złamać tego za
pału. W diecezji Aix-la Chapelle biskup uczyni! 
apel do młodzieży w sprawie zamierzonej piel
grzymki. Zgłosiło się 35.000 młodych diecezjan, 
aby zamanifestować swe przekonania religijne. 
Zrozumiałe, dlaczego później w Trewirze poli
cja zabroniła pielgrzymek pod pretekstem za
kłócenia spokoju publicznego. A pielgrzymki mło
dzieży katolickiej nie ustają. Oto w ostatnich ty
godniach: 50.000 w Kevelaer, 25.000 w Olden
burgu, 12.000 w Hildesheim, 7000 w Rees, 5000 
w Rotenburgu, 3000 w Herzfeld, 2000 w Lim- 
burgu itd.

W Dusseldorf zakłady szkolne katolickie na
leżące do „Neu-Deutschland“ odbywały niedaw
no swe rekolekcje w domu świętej Anny, gdy na
gle wtargnęła policja, przerywając wszystko i o- 
kreślając ćwiczenia rekolekcyjne — jako „niebez
pieczne i zagrażające państwu zebranie11.

Ale te wszystkie szykany stworzyły właśnie 
wprost przeciwną atmosferę, niż się spodzie
wano. Prześladowana młodzież katolicka powta
rza dziś uczynione w Fuldzie wyznanie wiary:

„My młodzi katolicy Niemiec, chcemy, aby 
cale nasze życie codzienne było przesycone wia
rą!... Chcemy być katolikami walczącymi o zwy
cięstwo nauki Zbawiciela świata, którego pano
wanie przedkładamy nad wszystkie królestwa 
ziemskie11.

Groźba likwidacji dzienników katolickich w Niem
czech. Podług ostatniego zarządzenia władz hitle
rowskich, dotyczącego prasy, w ciągu najbliż
szych trzech miesięcy na 'terenie całej Trzeciej 
Rzeszy ma być zlikwidowana wszelka prasa wy
znaniowa, tak katolicka jak i protestancka. Na
razić jest mowa tylko o dziennikach. Czasopi
sma wyłącznie religijne, nie poruszające żadnych 
spraw związanych z polityką nie są objęte po- 
wyższem rozporządzeniem. Ostrze tego wystąpie
nia skierowane jest głównie, rzecz jasna, prze
ciwko Kościołowi katolickiemu. Narodowi socja
liści zresztą wcale się z tern nie kryją. Alfred Ro
senberg w artykule, zamieszczonym w oficjal
nym organie hitlerowskim „Voelkischer Beobach- 
ter“ przyznaje otwarcie, że chodzi mu przede- 
wszyslkiem o dzienniki katolickie, które w dal
szym ciągu utrzymują tradycje „politycznego ka
tolicyzmu11 dawnego Centrum.

W związku z powyższem rozporządzeniem 
rządu niemieckiego „Osservatore Romano11 dono
si, iż nuncjusz apostolski w Berlinie interwenio
wał u czynników miarodajnych w ministerstwie 
spraw zagranicznych Rzeszy przeciwko podobne
mu gwałceniu konkordatu, zawartego ze Stolicą 
Apostolską w roku ubiegłym.

Koła watykańskie uważają nowe prawo nie
mieckie za bardzo poważny cios, zadany dzien
nikom wyznaniowym, zwłaszcza zaś dziennikom 
katolickim.

Odezwa komisarza Jarosławskiego. Osławiony 
przywódca ruchu bezbożniczego w Rosji, komi
sarz ludowy Jarosławski, ogłosił ostatnio w swym 
organie „Bezbożniku11 odezwę, z której wynika, 
że ataki bezbożnictwa nie ustają, przeciwnie, 
z nową siłą i energją zostają podejmowane. We 
wspomnianej odezwie czytamy: „Chcemy wszyst
kie kościoły całego świata pogrążyć w morzu 
płomieni... W ciągu siedemnastu lat naszej dy
ktatury proletarjatu nasz ruch ateistyczny stał 
się ruchem masowym... Ruch ten stał się jednym 
z najważniejszych odcinków walki klasowej o so
cjalizm, jednym z najnieodzowniejszych czynni
ków najszerszej rewolucji, jednem z najpotęż
niejszych narzędzi do socjalistycznej przebudowy 
społeczeństwa. Naszą akcję antyreligijną, która 
podkopie fundamenty starego świata, musimy 
jeszcze bardziej wzmocnić. Musimy fniljony ro
botników i włościan połączyć pod sztandarem 
bojowników bezbożnictwa. Pójdą oni, poprzedza
jąc sztandar Lenina. Ze wszystkich krajów ru
szą cło ostatniego ataku o podbój świata. My da
my im potrzebne wskazówki...11

Odezwa kończy się apelem do wszystkich 
wolnomyślicieli świata o współdziałanie w tej 
akcji antyreligijnej, która ma poprzedzić rewo
lucję światową i przygotować duchowo do tego 
masy.

Chwalebną pomosłowość w walce z przestęp
czością wykazuje Diecezjalny Instytut Akcji Ka
tolickiej na Śląsku, który w swojej pracy apo
stolskiej starń się uwzględniać wymagania chwili 
bieżącej. Ostatnio wydał on nakładem Księgarni 
i Drukarni Katolickiej w Katowicach małą, ta
nią (25 gr.) broszurkę propagandową p. I.: „Ile 
kosztuje grzech1?11

Broszurka w sposób zręczny i wymowny 
przedstawia potworne rozmiary panoszącego się 
zła. By z większą plastyką unaocznić wysuwa
jące się ku nam zewsząd macki demona zbrodni 
i wyuzdania, posługuje się wykresami, fotomon
tażem, przejrzystemi zestawieniami cytr i dosko
nale ilustrującemi treść obrazkami, wykonanemi 
w różnych kolorach. Całość ma pewien posmak 
sensacji, ale sensacji szlachetnej, świadomej 
swoich zadań i będącej kontrargumentem prze
ciwko sensacji złej i zbrodniczej.

Broszurka pouczająca, godna zewszechmiar 
polecenia.

I Firma chrześcijańska! 35—52

Marji Pstruchowej
poleca obuwie damskie, męskie i dziecinne w najlepszej 
jakości, po cenach najniższych. — Pamiętać prosimy
Lwów, Halicka 11 — MAGAZYN OBUWIA
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Z piśmiennictwa
O. Fryderyk William Faber: Postęp duszy czyli 

wzrost w świętości — z angielskiego przełoży! X. 
W. Zajączkowski T. .1. Kraków, 1935, Wydaw
nictwo Księży Jezuitów, sir. (507.

Bibljoteka życia wewnętrznego przynosi w 
tym tomie jedno z cennych dzieł wielkiego Ora- 
torjanina angielskiego. Książki jego, przynaj
mniej niektóre, należą do światowej literatury 
ascetycznej. lr nas w Polsce również tłumaczono 
je i kilkakrotnie wydawano. .Jeśli chodzi o „Po
stęp duszy11, to powszechnie znanęm jest tłuma
czenie z r. 188(5 (I tom i r. 1888/lł tom oraz 
przedruk z małemi zmianami lego wydania w r. 
1901 (drukowane w Warszawie). Wydania te 
znikły już z pólek księgarskich, pożyteczną więc 
było rzeczą dać inteligencji katolickiej nowe wy
danie tej miłej i pogodnej książki ascetycznej. 
Oryginalne, piękne tłumaczenie lepiej odpowie 
dzisiejszym wymaganiom. Dziełko poprzedza de
dykacja i lisi autora, których nie znajdujemy 
w wydaniach poprzednich. Słowo wstępne O. 
Andrasza daje pożyteczne wiadomości o życiu i 
pracach świątobliwego konwertyty. X. 5. Z>.

Dr. Bolesław Kaprocki: Instynkt wychowawczy. 
Nakładem Księgarni Wydawniczej L. Igła. Lwów
1934. Stron 5(5 małego formatu.

Broszurka poświęcona jest zagadnieniu, któ
re autor omawia na podstawie przestudiowanej 
literatury oraz ankiety przeprowadzonej wśród 
rodziców różnego wieku i pochodzenia. Autor 
wyróżnia trzy najsilniejsze instynkty: życia, sa- 
mozachowania i zachowania gatunku. W tym zaś 
ostatnim widzi dwa instynkty: seksualny (ego
istyczny) i wychowawczy (altruistyczny). Wła
śnie instynkt wychowawczy stanowi główny le
mat zainteresowania lej broszury i tu autor po- 
daje szereg cennych uwag, wykazujących, że ten 
instynkt w mniejszym lub większym stopniu tkwi 
w duszy każdego człowieka i odgrywa wybitną 
rolę społeczną. Broszura jest napisana jasno i 
popularnie, może więc wychowawcom oddać u- 
shigi w ich pracy pedagogicznej. X. Ślepa.

X. Józef Jędryś: Cztery nauki o Bogu. Kraków
1935. Str. 47.

W czasie coraz liczniejszych ataków na pod
stawy religji katolickiej z jednej strony, a z dru
giej przy coraz liczniejszem garnięciu się do tej
że religji szerszych warstw społeczeństwa, zwła
szcza ze sfer inteligencji, rośnie zapotrzebowanie, 
a zarazem daje się odczuć, szczególnie w Polsce, 
brak literatury teologicznej, któraby uwzględnia
jąc psychikę dzisiejszego człowieka, potrafiła 
rozwinąć w pięknej, ujmującej i przystępnej for
mie całe bogactwo wiedzy teologicznej, z nauko- 
wem udowodnieniem poszczególnych twierdzeń 
i rozwiązaniem wyłaniających się trudności. Za
pewne temu brakowi chcial do pewnego stopnia 
zaradzić X. Jędryś w swej rozprawie. Czy jed
nak zadanie to spełnił ? Bez żadnego wprowadze
nia czytelnika przystępuje A. do przedstawienia 
dowodów, przy pomocy których możemy poznać 
istnienie i istotę Boga, podając we formie czte
rech wykładów „Ostatnie słowo naukowego i ko
ścielnego badania11 (str. 38). Po dowodach filo
zoficznych (naukowych) następują zwykłe teo
logiczne (kościelne';. Wartość jednych i drugich 

jedynie per cłenominationem externam samtego 
A. może uchodzić za wynik badań naukowych, 
w rzeczywistości zaś są one. zbiorem nie tylko 
licznych nieścisłości rzeczowych, lecz też błędów 
filozoficznych i teologicznych. Również styl i u- 
jęcie techniczne wymaga od czytelnika wysokie
go stopnia cierpliwości.

Nie wchodząc w szczegóły, uważam, że oma
wiana rozprawa nie nadaje się wcale dla ludzi 
szukających jeszcze powiększenia i umocnienia 
swej wiedzy teologicznej, lecz może służyć jedy
nie za smutny przykład bagatelizowania nauki 
teologicznej. X. Stanisław Franki.

X. Henryk Weryński: Skuteczny różaniec. Kielce 
1935, Nakł. SS. Służebnic N. Serca Jezusowego.

Autor wyjaśnia: dlaczego Różaniec jest sku
teczny, kiedy jest skuteczny, czem jest na obecne 
czasy? Książeczka nadaje się do masowej propa
gandy.

X. Fr.Nowakowski: „Ku uzdrowieniu Polski1 . 
Sir. 253. Cena 2.80 zl.

X. Er. Nowakowski. Dyr. Diec. U. Z. R., zna
ny w Polsce z działalności w zakresie rozwoju 
Kółek Żywego Różańca wyclajc już od 3-ch lat 
„Czytanki Żywego Różańca11.

W tych „Czytankach Żyw. Róż.11 X. Nowa
kowski co miesiąc stara się dostarczać całe bo
gactwo myśli żywotnych i w sposób przystępny 
porusza bardzo poważne zagadnienia, obrazując 
różne niedomagania, jakie świat dzisiejszy prze
żywa, a zarazem wskazuje prawdziwe lekarstwo 
na te choroby czasu.

To wszystko autor zebrał w jedną całość, u- 
zupelnil i wydal w jednym tomie p. t. „Ku uzdro
wieniu Polski'1.

Książka la — ze względu na dobór lematów 
i sposób przeprowadzenia ich — nadaje się jako 
oryginalne „Czytania majowe, lub październiko
we11. — Nabywać można wprost u autora pod 
adresem: Karnkowo, p. Lipno Warsz.

KOMUNIKATY
Diecezjalny Zjazd Sodalicyj Mariańskich uczenie 

szkół średnich Archidiecezji lwowskiej odbędzie 
się we Lwowie dnia 16 i 17 czerwca 1935. W zje- 
ździe mogą wziąć udział prócz delegatek i inne 
Sodaliski. Koszty zjazdu (utrzymanie i mieszka
nie) wyniosą 6 zł. Należy zabrać ze sobą Kocyk, 
poduszeczkę* i prześcieradło. Sodaliski będą po
mieszczone w internacie SS. Marjanek, ul. Sło
dowa 6.

Zgłoszenia imienne sodalisek wraz z poda
niem nazwy Zakładu naukowego należy kierować 
na adres moderatora diecezjalnego: Ks. Opacki 
Rudolf, gimnazjum SS. de Notre-Dame ul. Ochro
nek 8 — w czasie do 8 czerwca.

Rekolekcje zamknięte dla abiturjentek roz- 
poczną się 20 czerwca o godzinie 19 i trwać 
będą do 23 czerwca (Komunja św.). Zgłoszenia 
należy nadsyłać na adres powyżej podany.

Sprostowanie
W poprzednim Nrze. „G K.“ (z dnia 19 maja) w artykule 

p. t. „Także1- katolicy (na str. 234 prawa szpalta, w wierszu 32 
od dołu) zaszła usterka—zamiast „permenecetyki" powinno być 
„hermeneutyki11, jak to zapewne każdy z Czytelników mógł się 
domyśleć.
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Znany z solidności Artystyczny Zakład Rzeźby Kościelnej poleca P. T. Duchowieństwu: Ołtarze, am
bony, chrzcielnice, konfesjonały etc. Odno-

Jana WOJTOWICZA
: : : : : w Przemyślanach, woj. Tarnopol. : : : : :

FUTRA
damskie, męskie, modernizuje, przeróbki, wykonuje 

znany z solidności
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER

KAROLA SCHURERA—Lwów, Senatorska 11 a
48—52 Telefon 69-56. (boczna Romanowicza

Dogodne warunki spłaty.

Posadzki ozdobne
i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 
wytwarza i dostarcza

Bratte 1 i De Cet
Fabryka wyrób, cementowych 22—52
Lwów, ul. Zielona 73
= Telefon 20-78 =

Liczne podziękowania i listy pochwalne! 
Oferty i wzory na żądanie

Kapelusze 7 10
dla Wielebn. Księży w gatunkach najprzed
niejszych ------------------------------------- — poleca:
Fabryczny Skład KAPELUSZY I CZAPEK 
Antoni Kafka Lwów^L_HaHcka4

117aftw rł n m cizi o > męskie mundurkowe Studen- 
W Cliły UctlllołllC akie oraz dla Wiel.Duchowieństwa 

i Zakonów poleca firma: Jan Wallach i Syn, rok zał. 1841 Lwów. 
Rynek 33. Tel. 247-16. — Olbrzymi wybór. — Ceny najniższe, 

9-26
^|||IIIIIIIIUiniB
| PRACOWNIA POZŁOTN1CZO-RZEŹBIARSKA ]

I MICHAŁA KWIATKOWSKIEGO |
LWÓW, UL. AKADEMICKA L. 23. |

Wykonuje wszelkie roboty g
kościelne i salonowe jak:

g ołtarze, ambony, chrzcielnice i t. p. — Złocenia g 
g fasad i wszelkie polichromie w zakres pozłotnictwa g 
i wchodzące. g
g 8—lo Ceny przystępne, g

Wody mineralne sztuczne,
możecie przygotować w domu, posiadając tabletki 
musujące GĄSECKIEGO, Vichy, Karlsbad,

Ems, Kissingen, Bilin i inne. 17—20

wienia i konserwacje starych ołtarzy. — 
Ceny najprzystępniejsze. — Dogodne spłaty. 
Wieloletnia gwarancja. 24—52

ilillllllllllllllllllllilllllllllillllllllllillllllllllllM

EDMUND R1EDL
Lwów — ul. Rutowskiego 1. 3.

3—5 poleca
wina mszalne w wielkim wyborze po 

cenach najniższych!
Cenniki i oferty na żądanie!

SPECJALNY MAGAZYN 
NOWOŚCI DLA PANÓW

MARCIN MULLER
LWÓW — PLAC HALICKI 14
miiiminniiimnmnmii Bieliznę, kołnierze, krawaty, spin

ki, trykotaże, kapelusze, laski, 
kalosze, parasole.— Wodę koloń- 
ską ::::::: Mydła toaletowe
TRADYCJA — ZAUFANIE 
- - - - Rok założenia 1866 - - - -

Dla P. T. Duchowieństwa odpowiedni rabat.------
4—15 Wysyłka pocztą.

W czasie tegorocznych ryakaw'wSk 
będzie otwarty od 24 czerwca do 24 sierpnia. — Gospodarstwo 
prowadzą SS. Marjanki. — Zgłoszenia do 15 czerwca należy 
nadsyłać pod adresem: Towarzystwo Kapłanów, Lwów, Mu
rarska 49. Później: Zarząd Domu Księży, Worochta nad Pru
tem. 2—6

WUomioMinir TOWARZYSTWA KAPŁANÓW we
Kd.nilCillCy Lwowie, ul. Murarska 47 jest do wy

najęcia od 1 lipca b. r. 4-pokojowe mieszkanie. 2—6

Futra
damskie i męskie oraz galanterję wykonuje 
najstaranniej według najnowszych modeli — 
H. Wilczek, Lwów, ul- Halicka 9. 19—26

Józef Mittlener M—
LWÓW, ul. Sobieskiego 17 : : : : Tel. 30-55 

poleca własnego solidnego wyrobu sztuczne 
nogi, ręce, aparaty i gorsety na skrzywienie 

3-6 kręgosłupa, oraz składy ortopedyczne : : : :
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